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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 2 Lipca.

P rzybył tu : J. Excellencya Tajny Stanu Mi­
nister, Hrabia A r n i m ,  z Poznania.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 30. C zerw ca.
Onegdaj przybył z W iednia  do W a rs z a w y  

J .C . W .  A rcy-X ii jźę  Karól F erdynand  Austrya- 
cki, i dziś w  dalszą udał się drogę do Peters­
burga.

W  tymże dniu przybył, i w czora j wyjechał 
do Petersburga, Kiązę W iirtemberski Adam.

W czoraj o pół do 5tej po południu  wszczął 
się pożar przy  rogu ulicy Ciepłćj i Krochmal- 
Dój i zniszczył wielki b ro w a r  angielski Pana 
Szefler et C om p. pod Nr. 1108. Prócz tego 
gmachu spalił się tylko dach dom u Nr. 1008. 
^ z ie ln y  ratunek  nie dopuścił dalszego sze rz e ­
nia się ognia. Prócz  jednego skaleczonego 
człowieka żaden nieszczęśliwy przypadek  co 
fl°  ludzi nie zdarzył się. Szkodę obliczają 
Przeszło na milion z ł tp . ,  lecz cały gm ach był 
aa**sekurow any .

W  dniu 10. Sierpnia r. b. w y jd ą  na w id o k  
P uczny » Oryginalne poezye « R om ana  K o ­

rab Laskowskiego, w  jednym tomie, przeszło  
200 stronnic druku obejmującym, w o z d o b h ć m  
w ydaniu .

F r  a n  c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 25. Czerwca.

_ W czoraj odbyło się tym czasow e zgrom adze­
nie obiorców pierw szego okręgu paryskiego. 
G enerał J a c q u e m i n o t ,  dotąd jedyny K a n ­
dydat owego okręgu, miał m o w ę , którą w p r a ­
w dzie  dopiero tylko dzienniki opozycyjne u- 
mieściły, ale o wierzytelności tć i z e  w ątp ić  
nie można. W  sprzeczności z większą czę ­
ścią K andydatów , którzy, w  obliczu ob ió r-  
ców, zdanie swoje ukryw ają , albo też takow e  
tak ubarwiają, że je na różne strony tłumaczyć 
można, Genera ł Jacquem inot m ó w i  z o tw a r ­
tością, z której dzienniki opozycyjne, n iesłu­
sznie zapew ne  w n o szą ,  że go g łosów  w ielu  
ob io rców  pozbaw i.  M ow a ta w a r ta ,  aby ją  
przeczytano.

W  w ie k u ,  rzek ł czcigodny K andydat ,  i po  
pracach, p 0 k tórych do spokojności i spoczyn­
ku w zdychać mi należy, przychodzę  w as  p ro ­
sić o ponow ien ie  waszego polecenia, jeżeli 
mnie takow ego  godnym być  sądzicie. Zdaję  
w am  sp raw ę  z tego, com uczynił;  — pop ie ­
ra łem  Ministeryum Pana Molego i w alczyłem  
p rzec iw  koalicyi, która m u upadek gotowała, 
a  nazajutrz nie w iedz ia ła ,  coby z  zw ycię-
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z t w e m  począć .  P an  M o lć  rządzi} z m ą d r o ­
ścią i godnośc ią .  G ł o s o w a ł e m  za dotacyą w  
p r z e k o n a n i u ,  że p ie n ią d z e ,  p r zy z n an e  K r ó l e ­
w i c z o m ,  w  P ar y żu  w y d a n e  zo s t an ą ,  i źe 
Król]  s w o ic h  p ien iędzy do Anglii i Ameryk i  
n ie  po se ła ,  t y lko  je na  korzyść  F rancy i  ob ra ­
ca. P o d  Min i s t e ryum z dnia 1. Marca w z n i e ­
cił w e  m n ie  o b a w ę  n i e do bó r  w  naszych f inan­
sach , z r z ąd zo ny  przez  uzbrajania  wo jenne .  
W i d z i a ł e m  całą E u r o p ę  z j e dne j ,  a F rancyą  
z  drugiej  s t r on y ;  r o z p r a w i a n o  nam  o m o ż n o ­
ści w y s t a w i e n i a  900,000 w o j s k a ,  ale to nale- 
źa ło - t akże  ubrać  i ż y w ić ;  p rócz  t ego  mogły  
m o c a r s t w a  za raz p r z e c i w  n am  1J mi l iona żoł­
n i e rz y  w y s t a w i ć  i w  o d w o d z i e  jeszcze 2 m i ­
l iony  za t rzymać .  W y z n a j ę ,  m.  p., że to n i e ­
b e z p ie cz eń s t w o  zas t raszyło mię.  T w i e r d z o ­
n o ,  źe F r a n c y ą  ob raż on o :  P r z e c z  miała się
ina cze j ,  b y łe m  ja j ednym z c z ł o n k ó w  ustano­
w i o n e j  p rze z  I zbę Kommissyi  i wszystkie  do- 
k u m e ń t a  z u w a g ą  p rzeczy ta łem.  K o r r e s p o n -  
d en cy a  z Angl ią ,  P russami  i Aus tryą p r z e k o ­
na ła  m n i e ,  źe F rancy i  nie obrażono .  Nie 
ś c i e r p i a l b y m , gdyb y  przyjacie la  o br aż on o ,  i 
te'm  zazdrośn ie j szym b y łb y m  jeszcze na h o n o r  
moje j  ojczyzny.

W i e l e  r o z p r a w i a n o  o p r a w i e  p rze t rząsan ia  
o k r ę t ó w ,  a l e  w ł a ś n i e  o p o z y c y a  ustaliła t a ­
k o w e  p rze z  układy.  W y z n a j ę  p rze d  w a m i ,  
źe u b o l e w a m  nad  z r y w a n i e m  t r ak ta tu ,  p rzez 
r z ą d  zawaa tego .  P r z y  t r ak tac ie ,  w z g lę d e m  
prze t rząsania  o k r ę t ó w  zobopó lność  za naj le­
pszą poczy tu ję  r ęko jmię .  P o w i a d a n o ,  źe An-  

* glicy wi ęc ć j  od  nas ma ją  o k r ę t ó w ;  lecz cóż 
n a m  na tern za leży?  P r a w o  prze trząsania  o- 
k. rę tów dla tego tylko u s t a n o w io n o  , aby  h a n ­
d l o w i  n ie wo ln ika m i  p rzeszkodz ić .  W i d z ą c  
j e d na k ,  źe p r a w o  p rze trząsan ia  o k r ę t ó w  nie 
W  sma k  posz ło  Izbie,  p r zy łączy łem sje do p o ­
p r a w k i  Pana  Ja k ó bą  Lefebvre .

_ VV dals.zym ciągu s w e j  m o w y  ośw iadczy ł  
się jeszcze P. J a c q u e m i n o t  p r z e c iw  w s z e l ­
kiej r e fo rmie  w y b o r ó w '  i poch w al i ł  ś rodek 
r e j e s t r o w a n i a  Pana  Hu ma n na .  Co do s t a no ­
w is k a  s w e g o  w z g l ę d e m  Min i s t e ryum rzekł :  
„Nigdyni  się nie oglądał  na osoby.  Nigdy Mi­
n is t ra  za po ly  p ie  c i ągną łem,  i Pan  Gu izo t  
n ie  jest  w re sz c ie  kochanką, "  P a n - J a c q u e ­
m i n o t  w s p o m n i a ł  jeszcze,  ze  t a ą  p rzy  u l w o ,  
r że n iu  ty m c za so w eg o  Mini s t eryum tekę o f i a­
r o w a n o ,  łecz ,  źe jej n i ep rzy jął ,  aby pozostać  
na  czele g w ar d y i  n a r o d o w e j .  Nakon iec  r zekł :
» W y n u r z y ł e m  o tw a r c i e  zdanie moje .  Nie  
p r z y jm u ję  ja nakazu jącego lub ogran iczo­
ne go  po lecen ia,  p o n ie w a ż  sobie zast r zegam 
p r a w o  w y r o k o w a n i a  o r zeczach po grunto-  
w n e m  zgłęb ieniu tychże.  P rzy chy ln ość  w as z a  
i nadal  b y ła by  dla mnie  b a r dz o  po ch l eb n ą , «

Z d n i a  26.  C z e r w c a .
D o  rzę du  d z i w n y c h  z a r z u t ó w ,  czyn ionych  

p r ze z  oppozycyę  te raźnie jszemu Min i s t e ryum,  
i ten na leży ,  źe p rzez  sw o je  zbytn ie  z a m i ł o ­
w a n i e  poko ju  w o j n ę  nareszcie  sp ro w adz i ,  jak 
d a w n i e j  p r ze c i w n ie  tw ie rd z i ł a ,  źe s p r a w i o n e  
p rze z  Pana  T h ie r sa  w z b u r z e n ie  i uzbra jania  
najwręcć j  się do  u t r zym ani a  poko ju  p r z y c z y ­
niły.  Dzisiejszy M e s s a g e r  w  o bs z e r n y m  
a r tyku le  tw ie rd z en ia  te zbija.

Paros ta t ek  » P h a r a m o n d "  odp łynąwszy '  dnia 
20. z Alg ie ru ,  dnia 22. do  Marsyl i i  zawinął .  
G a z e t t e  d u  M i d i  do n os i ,  ze w  Algierze 
d rogą  telegraficzną o d e b r a n o  w i a d o m o ś ć ,  i i  
za łoga w  Mihanal i  po rażki  dozna ła  i w ielkie 
s t r aty  poniosła.  I n n e  gazety  Marsyl i jskie o 
t e m  nie w spo mi na ją .

. D n i a  22. m. z. flota Admira ła  H ug o na  z Xię-  
ciern Joinvi l i  na pok ładzie  odp łynyę ła ,  zm ie ­
rza  p o d o b n o  do b r z e g ó w  Wło sk i ch .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 24. C z e r w c a .

Na  pos iedzen iu  I zby niższej  w  dn.  21. m.  b. 
t oc zy ły  się rozprawmy nad  b i l em kolei żela- 
znych.  Między  innerrii F a n  P l u m p t r e  podał  
wni ose k ,  aby  w  niedzie lę  ipe j eżdżono  na k o ­
lejach że la zny ch ,  chyba  z p o w o d ó w  lu dz k o ­
ści ,  lub w  g w a ł t o w n e j  jakiej potrzebie.  Fan  
Macaulay zapytał ,  k toby  o takich p rzypa dk ach  
rozst r zyga ł ,  i mniemał ,  że Izba p rzy jmując  ten 
d z i w n y  w niosek,  p o s ta w i ł a b y  się w  nade r  k o . 
m ic z n e m  położeniu.  P. P lu m p t r e  został  w e ­
z w a n y  p rze z  kilku t o r y s ó w ,  L o r d a  Sandon,  
F .  Glads ton  i P. igl is,  aby  co fnął  s w ó j  w n io -  
sęk, a gdy się w z b r a n i a ł  to uczyn ić ,  p rzystą .  
p iono  do g lo sow an ia  i w-niosek jego o d r z u c o ­
no większośc ią  g ł o s ó w  105 p rz e c i w  8. W  d.
22. Izba z a jm o w a ła  się ro zp ra w a m i nad bi lem 
o ubog ich .

Cztć ry  piękne arabskie kon ie ,  d w a  ogiery i 
dwie  k la cze ,  k tó r e  Im am  Muska tu przesłał  w  
po d a r u n k u  K r ó l o w e j  W i k to r y i ,  w  obecności  
m n ó s t w a  c i ek a w y c h  osób w y s a d z o n e  zostały 
na ląd. O k r ę t  S u ł t a n a , - na k tó r y m  jeszcze 
więc e j  zna jdu je  się dla K r ó l o w e j  p o d a r u n k ó w ,  
jako to szale, drogie par fumy,  korzenie,  ow oce ,  
jest p i ę kny ,  ob ję tości  300 beczek i u z br o jo n y  
10 18 ^ u n t o w e m i  działami.  O dp ły n ą ł  dnia 11. 
Lu tego  z Z a n g u e b a r u ,  p o t r z e b o w a ł  p rze to  na 
op łyn ienie  Afryki  aż tu  do tąd 4 miesiące i je­
den  dzień czasu.

H i s z p a n i a .  Ł -

Z P a r y ż a ,  dnia 26. C z e r w c a .
Z  M ad ry t u  na de sz ła  tu nas tępu jąca t e l eg ra - -  

f iczna dep e sz a :  »Prezrs- Kady d. 20. S ta n o m  
p r o g r a m  g ab i ne t u  przedłożył .  T en ż e  o b w i e ­
szcza ,  źe p r on u n c i a m ic n to  z mies iąca G ru -
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dnia u t rzymane zostanie i protestuje przec iw 
myśli o bankruc twie narodow em .  Ministe- 
r y u m  wydało  rozkaz do przytłumienia niespo- 
kojności w  Katalonii.  Na łonie S t an ów  nie 
było ani w n io s k ó w  ani glosowania.",

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 16. Czerwca.

(G az .P ow sz .)—  W a ż n y m  nader dla kościoła 
katolickiego wypadkiem jest konkorda t  z a w a r ­
ty z rzeczy pospolitą Haiti, przez Mons. Rosa- 
ti, Biskupa z St. Louis, z jednej a z P rezy d en ­
tem Bojerem z drugiej s t rony,  i obecnie P a ­
pieżowi  do potwierdzenia podany.  Za p rz y­
byciem spodziewanej  ztamtąd deputacyi zape • 
w n e  także i potwierdzenie  to nastąpi. O  ile
0 szczegółach tego konkordatu dotąd usłysze­
l i śm y, g łówny punkt  jego na tern zależy, iź 
na jpierw m ianow any zostanie Biskup, a skoro 
do zgody przyidzie,  w y brano  na ten urząd ży­
jącego teraz w  Ameryce bardzo czcigodnego 
Kapłana z Belgii. Kościół w  Haiti podobno 
nadzwyczajnie podupadł,  co sobie ła two w y ­
tłumaczyć można, zważywszy ,  źe dyecezye od 
czasu krw aw e i  rewolucyi  nie były obsadzone,
1 że dla wykształcenia du chowi eńs tw a,  jako 
też dla wychowan ia  publicznego nic nie u c z y ­
niono, przez co obojętność,  ciemnota,  zabobon 
do najwyższego doszły stopnia. Dla zapobie­
żenia szerzeniu się t e m u  złemu nie widzą in­
nego środka nad sprowadzenie  tam z Europy  
n o w y c h  księży, w  którymto celu jakich 50 d u ­
cho wn ych z Fraricyi w e z w a ć  mają.  Arcybi ­
skup lugduński,  Kardy  ał Bonałd,  p rzyrzekł  
dostawić ich z swojej  dyeceZyi a Król  Ludwik  
Filip ofiarował się wspaniałomyślnie przewieść, 
ich na swój  koszt do Hajty.

Rozmaite w iadomości.
N. Pan W  podróży swej do Petersburga, d .  

26- wieczorem o godz. 8mej do Bydgoszczy, 
a d. 27- o godz. pół do 6tej w  poźądanem z d ro ­
w iu  do Gdańska przybył,  gdzie wysokich ofi. 
c e rów  marynarki  rossyiskiei, Admirała,  B a r o ­
na Heyden, Xięcia Menczykowa i innych, oraz 
w ładz e  w o jsk ow e i cywilne przedstawić so­
bie kazał.

Z P o z n a n i a .  — W  upłynionym miesiącu 
Wydarzyło się w  departamencie Bydgoskim 
15 pożarów.  Przy  czterech,  v»'ydarzoriy Ch 
W  powiecie  Gnieźnieńskim, liczby pogorzałych 
bu dy nk ów  nie podano.  Pozostałe H  po ża ró w  
2 r i n m v .  AA ft U .1 \ r

przypadkach niezawodnie ogień podłożono,  
w  innym przypadku wyrobnik  jeden w  P o ­
widzu,  niezawodnie przez jednego t am eczne­
go mieszczanina przekupiony i do podpalenia 
zachęcony,  ogień podłożył  i już w  więzieniu 
siedzi. Przyczyny powstania reszty pożarów 
dotąd me vyypośrodkowano.  — Umieszczanina  
i Rajcy mieiskiego Żakowskiego w  Szubinie 
znaczną n iedawno temu popełn iono kradzież. 
Podług jego podania ukradziono mu szkatułkę 
z 200 dukatami, 200 luidorami, 6050 Talarami 
w  listach zastawnych,  złotemi zegarkami, per ­
łami i t. d. w  ilości 10,000 Tal. Mimo wsze l ­
kich przeds ięwziętych ś r od ków  dotąd zbro-. 
dniarza me wyśledzono.  — VV Gleznie,  ptu 
Wirzyckiego,  natarł  się n ie dawn o ternu fornal 
i trzy dziewki,  w  celu pozbycia się świerzby,  
sokiem świniej  w s z y ,  w  skutek czego jedna 
z tych dziewek w  ciągu 5 godzin umarła.  P o ­
zostałe trzy osoby z trudnością tyiko ocalić 
zdołano.  — W e  wsi  Romanowie ,  ptu Gzarn- 
kowskiego,  liczącej 1552 dusz,  zebrali się 
młodzi  ludzie, którzy już w  wojsku l in iowem 
służyli ,  i jeszcze do obrony  kra jowćj  należą, 
jako i ci, którzy w  tym roku do must ry nale­
żeć mają ,  z własnej  chęci i połączyli się pod  
p r zew odn ic tw em  sołtysa miejscowego w  to ­
w arz y s tw o  strzeleckie,  aby się wyćwiczyć  
W  strzelaniu przez strzelanie do tarczy.

Z L e s z n a .  — W y da w ane go  tu " P r z e w o ­
dnika rólniczo -przemysłowego « w y s z e d ł JVS 
23. i zawiera :  List  o szosę i z L e s z n a  do G o ­
stynia. — O  drodze z Góry do Czernicy. —— 

l ;  °  towarzys twie  rólniczem w  powiecie 
U  s c h o w s k i m . -  Statystyka m ias ta  P c n i e c a . -
O n iw e lary i O bry  (dalszy ciąg, z rysunkiem).

J  n o w y m  świdrze z iemnym,  wynalezio­
nym w e  I rancyi  przez Pana Corberon  (dokoń­
czenie). — Sprostowanie.

, *. * 6'" ", r ŁI ‘ j  11V UJjrociły, i 1 mie-
s ^ a u r e ,  9 stodół i 5 c h l e w ó w  musiano dla 
ws t rzymania  ognia r o z w a l ić ,  w  czterech

C ' a d e s h m o . )
W odpowiedz i  na a rtykuł ,  umieszczony 

W  Gaz. Poznańskiej Nr.  143. o teatrze polskim 
W  Poznaniu,  a mianowicie o przedstawieniu 
komeryi  atbara Zapolska11 przez ar tystów 
teatru krakowskie go  — |ako przeciwny zdaniu 
powszechnemu —- o tyle tylko odrzec w a r to :  
ie pomiemoną  komedyą przedstawil i :  Panna  
Palczewska,  artystka pierwszego rzędu ze see- 
ny warszawskiej  ( o  którćj  wysokim talencie 
opinia publiczna już za w y ro k o w a ła ) ,  a teraz 
odznaczająca sję na scenie Krakowskiej  — PP. 
Królikowski,  Chomiński,  Rychter ,  Monikow-
i x a,nna Ka^ y ńska * ^  Jankowski — artyści, 
ktoiych akcye i deklamacya.oraz cała powier z-  ■ 
chownośd znamionują wyzsze  pojęcie zawodu 
dramatycznego,  a których poprzedzi ły z Kra*
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koyva, a os ta teczn ie  z Kalisza opinie pub liczne ,  
r z e c z y w iś c ie  im  przyna leżące ,  jak się p r z e k o ­
n y w a m y .

S z a n o w n y  jednak  r e c e n z e n t  w y m ag a  o d  tych  
a r ty s tó w  w  deklam acyi w ięc e j  tędrności,  jakiej 
odgłos zasycił jego żądze  w  roku  zesz łym , gdy 
P an i  R a s z e w s k a ,  P. W in n ic k i ,  N o w aczy ń sk i  
i P a n  Ł oz ińsk i  (a k to ro w ie  p rzyby li  z K utna) ,  
o b sz e rn ą  akcyą i dow olną  liczbą w y k rz y k n i ­
k ó w  uczucia jego pobudzali .

T o  p o r ó w n a n ie  dos ta teczne  daje w y o b ra ż e ­
n ie  o g łębok ić j  zna jom ości  rec en ze n ta .  — Aby 
je d n a k  artyści k ra k o w sc y  n ie p o w z ię l i  stąd 
p r z e c iw n e g o  o zdan iu  naszem  m niem an ia ,  w i-  
d z ie m y  się s p o w o d o w a n i  w y n u rz y ć  nasze z r o ­
z um ien ie  p rze d s taw io n ć i  w  d. 16. C z e rw c a  r. 
b .  k om edy i  - B a rb a ra  Zapolska « W id z ie l iśm y  
że ar tyśc i  g łó w n y  pojęli cel kom edyi,  w  której 
n a tu ra ln o ść  w  m o w ie  i akcyach  na p ie rw sz ą  
zas łuży ła  u w a g ę  — dalej p o w a g a ,  godność ,  stan 
w i e k  i w y c h o w a n i e ,  nie by ły  p rzepom niane ,  
z e  n ie  słyszeliśmy żadnej tra icznćj dek lam acyi 
i w y k r z y k n ik ó w  to  z a p e w n e  p rz e z  w zgląd ,  
a b y  o s n o w ę  całćj sztuki u t rzy m an o  w  ch a ra ­
k te rz e  kom edyi.  G d y b y  w y ra ż e n ie  się księcia 
O s trogsk iego  » n i e  m ó g ł b y  m i  i e j  w y ­
d r z e ć  ż a d e n  m o  c a  r  z ś w  i a t a« by ło  odda­
n e  g łosem  exk lam acy jnym , czyli raczej jęd rnym  
jak, r e c e n z e n t  —  zażądał — m ie libyśm y b a rd z o  
w ie l e  do  zarzucen ia .  L e c z  książę O strogski,  
a  raczćj P. K arszn ick i ,  p rze d s taw ia ją cy  jego 
ro lę  pam ię ta ł  o te m ,  i e  zna jdu jąc  się obok  
s w e g o  m o n a rc h y ,  i w y m ie rz a ją c  do  niego te 
w y r a z y  — w z g lą d  i u sz a n o w a n ie  miał p rz y tć m  
n a  celu  —  nie zaś g roźbę  lub junakieryą.  O s- 
t rógsk i niemiał ż ą d z y  o brażać  Króla, a o b raz i ł ­
b y  go n ie w ą tp l iw ie ,  gdyby  p o d o b n y m  ję d rn y m  
tone rn  p r z e m ó w i ł ; — m ó w i ł  nakon iec  o czasie 
p rz y sz ły m  n ie d o k o n a n y m ,  to jest:  że gdyby  
ta k  było , to b y  się tak stało, — n ie b y ło  w ię c  p o ­
w o d u  do  un ies ien ia ;  gdyby  O strogsk i m ó w i ł  
d o  K ró la  »i n i e  m o ż e  m i  j e j  w y d r z e ć  
ż a d e n  m o c a r z  ś w i a t a «  rzecz  s ta łaby s i ę .  
s p o r n ą ,  p rzesz łaby  w  d ram a ty cz n o ść  i b y łoby  
m iejsce do  uniesienia, lecz z a w sz e  z p r z y z w o ­
i tą  godnością.

l ) a l e |  rec en ze n t  m ó w ią c  o balecie z ło ż o n y m  
z t a ń c ó w  n a r o d o w y c h  k ra k o w sk ic h  zarzuca  : 
»ze n ie  z a w ie ra  w z o r ó w ,  k tó re  sz tuka d r a ­
m a tyczna  w'y.sta w iać  p o w in n a .  <■ — C ó ż  za łą­
c z n o ść  m oże m ie ć  sz tuka d ram a tycza  z bale 
t e m ,  a jeszcze z ba le tem  p rze d s taw ia ją cy m  
o b y cz a je  i z a b a w y  c h ło p k ó w  k rak o w sk ic h ?
.i że d w ó c h  w ie isk irh  gospoda rzy  u ło ż y w s z y  
m a łż e ń s tw o  s w o ic h  dzieci (p rz e z  p a n to m im ę )  
r ac zą  się m io d e m ,  iest to  rzecz  b a rd z o  z w y ­
c z a jn a ,  n ie  m o ż n a  to  n a z w a ć  p i ja ń s tw e m ,  a

p o tć m  czegóż in nego  m o ż n a  żądać? n i e p o d o ­
b na  p rzec iez ,  aby  d w a j  w ie śn iac y ,  raczyli  się 
m a te m a ty k ą ,  a s t ro n o m ią ,  lub  dla r o z r y w k i  
k ry tykę  o tea trze  uk łada li ,  cóźby  robili  inni,  
k tó r y m  to w ła ś c iw ie  p rzysto i?  —  a ch ło p k i  
k ra k o w sc y  w y c h y l iw s z y  na  o c h o tę ,  zabrali  
się d o  dziarsk ich  sk o k ó w  i pokazali co um ie ją ,  
dopię li  w ię c  g łó w n e g o  c e lu ,  bo  pub liczność  
z  z a d o w o le n ie m  te a t r  opuszczała .  Z  resztą 
nie w ysok ie j  cenie miejsc p rzypisać  należy 
n ie liczne ze b ran ie  się w i d z ó w  na d rug ie  
p rz e d s ta w ie n ie  ( jak r ec en ze n t  u trzy m u je ) ,  lecz 
og ó ln e m u  p rzysposob ien iu  m ie sz k ań có w ' dla 
sp o d z iew a n e j  obecnośc i  N. K ró la ,  a czę-  
ś c io w o  i zn iechęceniu  sku tk iem  n ieudo lnośc i  
p o p rzed za jący ch  a k to ró w  polsk ich ; —  czas je ­
d n a k  nas tępny  w y n a g ro d z i  tę m ałą  p r z e rw ę ,  
jak to  już pub liczność  okazała na os ta tn ich  
p rze d s taw ie n ia ch .

R odzice ,  życzący oddać  od Ś go  Michała có r­
ki sw o je ,  kształcące się w  P o z n a n iu ,  pod  do­
zó r  i p ieczę |ak na j t rosk liw szą  osobie, k tóra  się 
ca łk iem  w y c h o w a n i u  m ło d y c h  panienek  chce 
p o ś w ię c ić ,  mogą się d o w ie d z ie ć  o bliższych 
s tosunkach w  księgarni Z u  p a ń s k i e g o ,  lub 
w  m ieszkaniu  D ra  L i b e l t a  w  ry n k u  No. 91.
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1842.

W ielkie przedstawienie na korzyść  
Panny Mostbauer.

G d y  d o  w y s t a w y  tej p rze zn ac zo n e  są c a ł ­
k iem n o w e  p rz y b o ry ,  a p rze d m io ty  na ten  cel 
p rze p la ta n e  być  m a ją  n o w e m i  p rzem ianam i,  
p o w a ż a  się z tego w z g lę d u  P an n a  M o s tb au e r  
up raszać  s z a n o w n ą  P ub liczność ,  by raczy ła  
dzisiejsze w id o w is k o  l icznem  zeb ran iem  się 
zaszczycić.

Hliższe w  ty m  w zg lę d z ie  p rze d m io ty  o b e j ­
m ą  afisze. R- B r i l l o f f .

N ajlepsze  n o w e  śledzie M a t j e s  
z w a n e  po 1 sgr  3 fen . ,  se r  śm ie ­

ta n k o w y  fun t p o  3  sgr., cy t ryny  po  10 fen., 
p ru n e le  fu n t  po  8  sgr .,  p r a w d z i w y  W ło s k i  
m a k a ro n  lu n t  po ć §  sgr., o trzy m ał i poleca 

J ó z e f  E p h r a i m ,  
n a ro ż n ik  ry n k u  i W o d n e j  ulicy.


